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zwala nam , niestety , podać bliższych szczegółów 
ze sprawozdania naszej bratniej organizacji.

Muzea gm iny miasta Lwowa. Lwów, 1929. 
S tr. 108, 4°+  100 tablic repropukcyj. Z drukarni 
A rtu ra  Goldm ana we Lwowie, techniką ro togra- 
wjurową wykonała D rukarn ia  N arodow a w K ra­
kowie.

Dzieło to  m onum entalne, wydane w jązykach 
polskim i francuskim . Słowo w stąpne napisał archi- 
warjusz miejski dr. A leksander Czołowski, opis 
przedm iotów , znachodzącyeh sią w Muzeach miej­
skich podali dr. K. Badecki, R. Mąkicki, M. Ha-1 
rasimowicz, dr. S t. Zarewicz i H . Cieśla.

W ykonanie techniczne pierw szorzędne. D rukar­
nia G oldm ana może napraw dę poszczycić się swem 
dziełem, chociaż... jury  W ystaw y poznańskiej po­
minęło ją  przy odznaczeniach, przyznając je  nato ­
m iast częstokroć ludziom, produkującym  zwyczajne 
bohom azy. No, ale w jury  nie zasiadali, n iestety , 
fachowcy, u m i e j  ą c y  ocenić p racę  drukarską.

Lwów drukarski może być dumnym z wykona­
nia tej księgi.

D rukarnia Narodow a w Krakow ie, d rukując ro- 
tog raw ju rą  tablice, oddała swą pracę w wykonaniu 
artystycznem .

Razem z powyższą księgą przedłożono nam do 
oceny książkę W ydawnictw a „A teneum - :

Ignacy Mościcki, Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Zarys życia i działalności. Skreślili K azi­
mierz Bukowski i H enryk Cepnik W arszaw a- 
Lwów, 1930. Tłoczono w Zakładach graficznych... 
(nie podajem y nazwy) we Lwowie.

O k ładka, praw da, gustow na. Lecz śro d ek ?! 
Przysłano zapewne „ausschuss- , więc nie można 
ocenić w ykonania. Bo jakżeż nam może takie poważne 
wydawnictwo posyłać do czasopism a drukarskiego 
książkę, której każdy arkusz drukow any je s t, jakby 
umyślnie, odmiennym stopniem  koloru cza rn eg o : 
czarno-bladym , bledszym lub czarno-zasm arow anym ? 
A te  „ilustracje“ ! Papier, praw da, dobry — ale 
to  w y k onan ie! Zapewne kliszarnia w in n a ! A te 
paginy ze szpisam i!

Nie, nie możemy tej m akulatury o cen iać ! Niech 
ją  ocenia jury poznańsk ie! Bo Lwów drukarski 
z tej pracy nie może być d u mn y m!

„Technika Graficzna- , Nr. 7, 1929. Num er ten 
jes t poświęcony 10-leciu istnienia Polskiego Tow. 
G raficznego w Poznaniu. W artykule wstępnym  
podano pogląd dziesięciolecia pracy Tow arzystw a, 
a  na dalszą tre ść  zeszytu składają się artykuły : 
P o trzeba  kształcenia zawodow ego, D rukarstw o po­
znańskie w wieku XVI, C zego nam potrzeba. Style 
św iatow e i historja sztuki, „Nowa ty p ografja - , jej 
teo rja  i p rak tyka , w reszc ie : Dział języka polskiego. 
O kładka w ykonaną została sposobem  fotom onta­
żowym ; na kliszy um ieszczono szereg  epizodów 
z życia P. T. G.

„Polska Gazeta Introligatorska" Nr. 12, g ru ­
dzień 1929.

W num erze tym  p. Jan T. Hew ak, starszy  c e ­
chu mistrzów introligatorskich lwowskich w a rty ­
k u le : „G dzie się kończy drukarstw o a zaczyna
in tro ligato rstw o- staje  w obronie swego zawodu. 
Z rzeczowemi wywodami p. H ew aka zgadzam y się. 
K iedyś d rukarz , pilnuj sw ego dzieła, a  nie zabieraj 
chleba introligatorow i. Tymczasem  bardzo wiele 
d rukarń  lwowskich i prowincjonalnych nie trzym a 
się tej m aksymy. In troligatorzy powinni i muszą 
chronić swój zawód przed najazdem  niepowołanych.

Znajdujem y tu również ciekawy artykuł p. S ta ­
nisława G etritza  ze Lwowa: „Polskie prawo prze­
mysłowe a  zawód introligatorski".

Na dalszą treść  składają się artykuły zawodowe: 
Nalepianie kart, rysunków i fotografij, Pracow nia 
złotnika, O  farbach  w introligatorstw ie, O  wyle- 
pianiu książki i o przekładce i t. d .

O ULGI PODATKOW E
Jak  doniosły dzienniki, okazał się osta tn io  okól­

nik M inisterstw a Skarbu, zawierający rozporządze­
nie w spraw ie podatku dochodow ego, płaconego 
przez literatów , dziennikarzy, m alarzy, plastyków, 
kom pozytorów i aktorów .

M inisterstwo rozporządziło, by podatnikom  tym 
odliczać od sumy bru tto  25 — 50°/0 na koszty własne 
dla osiągnięcia dochodu, poniesionego przez wyżej 
wymienionych.

Nie mamy nic przeciw obniżeniu podatków  dla 
tej kategorji obywateli. Ale dlaczego pom inięto 
szarą m asę robotniczą, k tó ra  i nadał musi płacić 
ze swych zarobków podatek  dochodowy w dotych­
czasowej formie ?

O dotychczasow ym  system ie podatku docho­
dow ego pisano już niejednokrotnie w pismach 
robotniczych.

Mimowoli przypom inają się czasy przedwojenne, 
w których bardzo  mała ilość robotników  płaciła 
podatek  osobisto  - dochodowy, potrącając jednak  
opłaty, jak  K asę chorych, w kładkę do „O g n iska- 
i innych tow arzystw , asekurację życiową oraz koszt 
kształcenia dzieci.

W  odrodzonej Polsce w szystko to  zostało zmie­
nione. Robotnik np. drukarski, nieposiaaający 
żadnego w łasnego w arsztatu  pracy, musi płacić 
podatek  dochodowy. Przecież z pracy swojej nie 
ciągnie żadnego dochodu, bo dzisiejszy zarobek, 
w czasie katastrofalnego kryzysu gospodarczego — 
ledwo w ystarcza mu na kęs chleba dla żony 
i dzieci i opłacenie kom ornego, a tu  każą mu pła­
cić podatek  dochodowy od całej kwoty bru tto  bez 
żadnych potrąceń!

D ruga rażąca niesłuszność, to  ściąganie po­
datku dochodow ego od tych wszystkich, którzy, 
gdy po kiiku miesiącach bezrobocia dostaną pracę 
i wówczas, chociażby p racę  otrzym ali na dwa czy 
trzy  tygodnie — potrąca się im podatek  docho­
dowy w całej rozciągłości.

Dziś robotnicy znachodzą się w daleko go r­
szych stosunkach m aterjalnych, aniżeli znachodzili 
się przed wojną. Dzisiejsze zarobki robotników  są 
bez porównania mniejsze w w artości efektywnej, 
jak  były przed wojną. Jeżeli od zarobków tych 
odliczymy potrącony niesprawiedliwie podatek  do­
chodowy, opłatę Kasy chorych, w kładkę do s to ­
warzyszenia zawodowego, asekurację (o ile który 
z robotników  płaci), opłaty szkolne i kom orne — 
pozostaje tak  m arna reszta, iż teg o  nawet mianem 
kwoty, lub sumy nie można nazw ać!

Z tej reszty  wypada rodzinie robotniczej żyć, 
łatać obuwie i ubranie i opalić mieszkanie.

A  gdzież gazeta , te a tr  lub inna kulturalna po­
trzeba ?

Klasę robotniczą należy również uwolnić przy­
najmniej z 75°/0 sumy brutto, jeżeli nie całkiem 
od płacenia podatku dochodowego,

A  już stanowczo należy zwolnić od płacenia 
podatku  wszystkich robotników  czasowo pracują­
cych.

T ego dom aga się sprawiedliwość społeczna.

KRONIKA
Do dalszej p ra cy ! Stoim y u progu Roku No- 

wego. Jakiż on będzie ?  Co nam obiecuje i przy­
niesie ?  Nie trudno  odgadnąć. Będzie to  rok dal­
szej pracy, dalszej walki o egzystencję, o zdobycze 
socjalne, walki o lepsze ju tro . 1 chociaż w wałce 
tej ręce nieraz opadają, znięchęcenie przeziera 
szczelinami, lub nerwy zanadto  naprężą się — z pola 
ustąpić nam nie wolno. I nie ustąpim y ! Do dalszej 
pracy nawołujemy wszystkich naszych kolegów 
i koleżanki zawodu graficznego, w myśl hasła, 
które nam zawsze przyśw ieca: Przez walkę do 
zw ycięstw a!

Chór Drukarzy Lwowskich urządza w nie­
dzielę, dnia 12 stycznia b. r. w sali „O gn iska- 
W ieczór Pieśni. W program ie, oprócz pięknych 
i m elodyjnych piosenek odśpiewane zostaną pieśni 
konkursow e. Program  uzupełnią soliści W P. Ko­
chanow ska (śpiew), H orbaczew ski i Baziuk (g itara) 
oraz produkcje Koła M andolinistów „Typografja- . 
Na zakończenie odegraną zostanie m elodyjna ope­
re tk a  w 1 akcie „Zuch dziewczyna- . Początek
0 godz. 7 - mej wieczór. Bilety do nabycia w biurze 
Stow. od piątku codziennie wieczorem u kolegi 
M artyna. Można się spodziewać, że ogół kolegów 
tłum nie pospieszy na W ieczór Pieśni naszego sym ­
patycznego Chóru.

Pierwsza Gwiazdka dla sierót i dzieci bez­
robotnych członków Sekcji Personalu Pomocni­
czego we Lwowie odbędzie się w niedzielę dnia 
12 stycznia b. r. o godz. 10 rano w lokalu Sekcji. 
Na uroczystość tę  zaprasza się ogół członków.

Święta dzieci, ja k  corocznie, sala „O g n isk a- 
zaroiła się dziećm i drukarzy na „św. M ikołaja- 
dnia 7 grudnia, na „G w iazdce dla s ie ró t-  dnia 
29 grudnia. W  jednym  i drugim  dniu zaaranżo­
wano zabawy dla dzieci, przedstaw ienia dzieci dla 
dzieci (aranżow ane przez ko!. L. Kowalskiego), 
a urozmaicał je  C hór D rukarzy i Koło M andoli­
nistów „T ypografja - , wykonując szereg  utworów. 
W  dniu 7 g rudnia  Mikołaj (dobrze ueharakteryzo- 
wany i m ający dla każdego dziecka serdeczne 
słowo, kol. L. Schulz) obdzielał dziatw ę podarkam i. 
Między tą  dziatw ą zauważyliśmy „dzieci" nawet 
około 50 - letn ie, dla których Mikołaj znalazł... ki­
lometrowe kabanosy, rozerw ane zaraz na miejscu 
przez nieobdzielonych niczem, prócz rózg, rozba­
wionych „stary ch - dzieciaków. — Bardzo mile
1 tkliwie wypadła „G w iazdka-  dla sierót po d ru ­
karzach. Tu, prócz sierót jawiły się i wdowy w zględ­

nie opiekunowie dzieci naszych zmarłych kolegów, 
których serdecznem i słowy witał delegat W ydziału 
„O g n isk a- , kol. Jan Riedl. Po zabawie obdzielono 
każdą sie ro tę  obficie pieczywem, łakociam i i owo­
cami, oraz gotów ką po 60 zł. Na ten  skromny dar. 
złożony przez kolegów i właśc. zakładów o-raficz- 
nych — siero ty  czekały rok cały. Lecz, zdaje się, 
najbardziej wbiły się im w pamięć chwile, spędzone 
na łonie organizacji, podtrzym ywanej kiedyś przez 
ich ojców. Podnieść należy, że w obu dniach ja ­
wiła się spora ilość kolegów, z prezesem  Kusykiem 
na czele, ażeby wziąć udział w Św iętach dzieci 
drukarzy.

Wykaz składek na Fundusz gwiazdkowy
umieścimy w nast. num erze „O gniska", który  
wyjdzie w pierwszych dniach lutego.

Sąd uchylił konfiskatę „Międzynarodówki". 
Donosiliśmy w swoim czasie o konfiskacie „Mię­
dzynarodów ki", hymnu,  który od długich lat śpiewa 
klasa robotnicza św iata całeg*o. Przypom inam y, że 
Sąd okręgowy w W arszawie skazał w kwietniu 
1929 r. wydawcę zbioru pieśni robotniczych, w k tó­
rym um ieszczona była „M iędzynarodów ka- , na rok 
tw ierdzy za ten  właśnie hymn. Z końcem  grudnia 
odbyła się w tej spraw ie rozprawa Sądu apelacyj­
nego w W arszawie, który wyrok Sądu okręgow ego 
uchyliły Chór D rukarzy może więc sw obodnie nadal 
śpiewac „M iędzynarodów kę- , k tó rą  zawsze przy 
każdej sposobności śpiewał od dziesiątków l a t !

0  zwolnienie Drukarni Zakł. Narodowego im. 
Ossolińskich od podatków. M inisterstwo O św iaty 
zwróciło się do M inisterstwa S karbu  z prośbą 
o zupełne zwolnienie Zakładu Nar. im. Ossoliń­
skich we Lwowie od płacenia podatku przem ysło­
w ego i obrotow ego. M inisterstwo oświaty zaznacza, 
że Zakład im. O ssolińskich je s t fu ndacją  o celach 
naukowych i kulturalno - oświatowych, a dochody 
z księgarni, drukarni i in troligatorni są przekazy­
wane tylko na utrzym anie bibljoteki i zbiorów mu­
zealnych Zakładu. („Przegląd Graf.")

Druk książki dla Indjan. Firm a Ste inbrenner 
w W irtenbergu  w Czechach, znana nam z wydań 
kalendarzy, k tórem i zasypywała poprostu  cały nasz 
globus, drukując je  w przeróżnych językach, przy­
stąpiła obecnie do dr uku książki do nabożeństw a, 
przeznaczonej dla Indjan w Boliwji, a pisanej w ich 
własnem narzeczu.

1 Z żółtego podwórka. Żółte stowarzyszenie we 
Lwowie usnęło, jak  wiele jego poprzedników. Dużo 
huku, dużo stu k u — i nic. A m bitne jednostk i wysi­
lały się czas pewien, a  nie znalazłszy podatnego 
gruntu  pod nogam i — zrejterow ały. P. Mieczysław 
Szyjkowski, nawiasem mówiąc naw et nie drukarz,, 
nadrabia jeszcze miną i pisze korespondencje do 
poznańskiego organu żółtego, psiocząc na wszy­
stkich ; ale to  cała jego  robota. A co to  za cha­
rak ter, niechaj świadczy fakt, że utrzym ując kon­
tak t z cen tralą  poznańską i będąc jej mężem za­
ufania równocześnie sta ra  się nawiązać kontak t 
z naszym związkiem, posyłając swe korespondencje 
do „W iadom ości G raficznych- . N aturalnie, redakcja 
„W . G r.- odesłała go do jego zwolenników po­
znańskich... Byli członkowie lwowskiej grupy s to ­
warzyszenia żółtego opowiadają nam różne h istorje  
z działalności świeczników, nad którem i jednak  
przechodzim y do porządku. N apraw dę niema o kim 
mówić. K onstatujem y raz jeszcze fak t, że z lwow­
skich drukarzy, członków „O gn iska- , ani jeden  
człowiek nie splamił się, w stępując do żółtych. 
W szystkie te  historje, opisywane przez Łukaszkiewi- 
cza i Szyjkowskiego w korespondencjach ze Lwowa 
do „D rukarza  P olskiego- , jakoby  do żółtych p rzystę­
powali członkowie „O gniska" — są zwyczajnym 
hum bugiem  am erykańskim , obliczonym na eksport. 
Nie pomogły szumne odezwy? rozrzucane masowo 
we Lwowie i na prowincji, słodkie obiecanki, gra 
na strunach „narodow ych- i wszystkie te fanfary, 
z jakiemi wybrali się poznańscy em isariusze do 
Lwowa. Z całej tej „ ro b o ty - żółtych pozostał we 
Lwowie jedynie... nieprzyjemny fetor,

POKWłTC WANIĘ
Na bor. Zdrowia Drukarzy w Mikuliczynie

złożyli: I. Związkowa D rukarnia we Lwowie 200 zi„ 
Personal Robotniczy K siążnicy-A tlas 200 zł.
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